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Na wstępie z radosną beztroską: Nie będziemy dłużej odrywać roli 
potulnych uczniaków. Najwyższy czas wprowadzić w osłupienie zgraję 
panujących, którzy wierząc w skuteczność przepisanej nam kuracji, 
potocznie nazywanej "praniem mózgu”, nie spodziewają się zaskakujących 
zawirowań i wstrząsów, które dotkną stabilne dotychczas tereny ich 
niepodzielnego panowania. Wskazanie tych terenów nie wydaje się trudne. 
Większośc z nas przemierza je codziennie, a niektórzy bardziej skołowani 
zamieszkali w ich na stałe 

Jednym z nich jest system edukacji, drugim zaś pop kultura. Edukująca 
szkoła, z rzeźnickim wdziękiem, a nachalny przemysł 
kulturowy w maniakalnym zaślepieniu organizuje 
nam czas w myśl zasady: najpierw obowiązkowa 
nauka, a następnie tzw. czas wolny, czyli bezmyślna 
konsumpcja podsuniętej papkowatej nijakości 
mającej jednak siłę kształtowania konsumenckich 
pragnich. 

Dzięki połączeniu tych dwóch elementów w 
sprawnie funkcjonującą maszynę władza może w 


sprawę ze znaczenia systemu .edukacji Rządący 
narzucili swój monopol, tworząc obowiązkowe 
programy nauczania od których nie może być 
odstępstwa. Dzięki nim wpaja się nam oficjalne 
doktryny polityczne (naturalnie niepodważalne i 
najlepsze: patrz demokracja parlamentarna) i jak się j 
wyraził minister edukacji: przystosowuje się do 
państwa (dyscyplina i posłuszeństwo obywatelskie), | 
w którym "młodzieży będzie się żyło”. 
Hierarchiczność i wyścig po lepsze wyniki(w którym | 
zwycięzca osiąga lępszą cenę na rynku pracy), uczy | 
uległości i kształtuje konformistyczny światopogląd, 

nie ma tu miejsca na dobrowolność i partnerstwo. 
Większość inicjatyw młodzieży wybiegających poza 
stereotypowe (przeglądy kultury, kółka zaintercsowań, 
zgrupowania harcersko-sportowe) jest blokowanych. 

(brak możliwości podejmowania autentycznych decyzji w sprawach szkoły 
tworzy nastrój zniechęcenia i apatii) 

Przedstwiając uczniom gotowe wzorce zachowań i postaw już bez 
trudu, jak po wazelinie oddaje się młodych ludzi we władanie 
odmóżdżonego przemyslu kulturowego, w świat rynkowej konsumpcji. 

Po szarości szkolnych korytarzy i umoralniającym zrzędzeniu belfrów 
świat rozrywki i szkół biznesu wydaje się źródłem niewyczerpanych 
orgiastycznych satysfakcji, a także miejscem wolnym od wszelkiej 
indoktrynacji. Mniemanie to jest tak rozpowszechnione, że żaden z 
wyznawców tej radosnej kultury powtórzeń nie dostrzega nachalnej 
propagandowej presji wywieranej przez producentów towarów na chlonne 
rzesze konsumentów. 

I nic polega to bynajmniej na wpychaniu reklam we wszystkie możliwe 
i niemożliwe miejsca, robi się to kreując mody i tworząc obowiązujące w 
danej chwili style. Heroldami, a zarazem pionierami w głoszeniu nowej 
"rewelacji" stają się telewizyjno-muzyczni idoel wspierani przez wierną i 
zawsze na topie prasę młodzieżową (Bravo, Dziewczyna, Popcorn). W 


"Pomyślcie. Może warto się w to włączyć, może 
warto przyczynić się do waszej zagłady?" 


narastającym wsłuchiwaniu się w ckliwe hymny prosto z "dna serca” i 
odkrywaniu coraz to *większych” indywidualności nie przeszkadza odbiorcy 
narastająca miałkość i standaryzacja produktów przemysłu kulturowego. 

Pop kultura obezwładnia jednostki czyniąc z nich jednolitą masę, co w 
rezultacie uniemożliwia kształtowanie się autonomicznych i samodzielnie 
podejmujących decyzje indywiduów. 

Reasumując: W jednym i drugim przypadku ujawnia się działanie 
wladzy. W pierwszym posługuje się ona kijem, w drugim marchewką. 
Szkoła dyscyplinuje, nadzoruje, tresuje i koryguje wymuszając w ten sposób 
posłuszeństwo. Natomiast "przemysł kulturowy” 
rozciąga swoją władzę na "czas wolny”, czyniąc 2 
niego produkt. Poprzez umiejętne, dyskretne 
kontrolowanie i manipulowanie pragnieniami, jako 
monopolista zapewnia sobie nieograniczone zyski, a 
także dyktatorską bezkarność. W tej sytuacji prawo 
do odmowy wegetacji w ramach tegoż systemu 
(kolaboracja z nim na swoją niekorzyść) staje się dla 

nas kwestią przetrwania, otwarciem okien w 
zagazowanym pomieszczeniu. Zdólność stanowczej 
odmowy jest warunkiem zapoczątkowania 
jakichkolwiek zmian. 

Marię skostnienie nie ustąpi samo! Potrzebne jest 
świadome działanie, które nie ograniczy się do 
powierzchownych reform ekonomiczno-społecznych 
kanalizujących się w ramach systemu władzy, ale 
rozciągnie się na cała naszą codzienność. Zacznijmy 
już teraz, każdy czas jest dobry, "tym co mówią, że 
nieprzyjaciel jest zbyt silny powiedz, że sami są 
nieprzyjaciółmi” 

Szkoła jest instytucją kostniejącą z dnia na dzień, 
uczniowie tracą te resztki swobód, które posiadali. 
Wprowadza się identyfikatory, kamery i bramkarzy 
blokujących wolny przepływ ludzi i idei między 
szkołami. Bez konsultacji z uczniami w ministerstwie 
zapadają nieodwołalne decyzje, patrz. religia. 
podręczniki wychowania seksulanego. Każdy poważniejszy sprzeciw wobec 
niesprawiedliwości nauczycieli jez bezwględnie karany. Przypomina to 
sytuację robotników, którzy nie mieli kiedyś (a może nic mają i dzisiaj) 
prawa do tworzenia autentycznych związków zawodowych. 

Dlatego już teraz zacznij tworzyć z przyjaciółmi grupy odmwowy i 
samoobrony. Zacznij od swojej szkoły, nie pozwól sobą manipulować, broń 
swoich kolegów przed represjami instytucji. Nie mamy zamiaru odgrywać 
roli awangardy, która miałaby kreować i manipulować ruchem spolecznym 
na jego koszt. 

Chcielibyśmy natomiast by nasza gazeta stala się formą wymiany 
swobodnie krążących idei, pomysłów i myśli. Taka forma pozwoli czerpać 
impulsy i przechodzić do praktycznych działań. Zapraszamy wszystkich 
piszących, rysujących, albo chcących kolportować naszą gazetę, do 
współpracy. Nasza gazeta utrzymuje się z dobrowolnych datków. Jeżeli 
nie wiesz co zrobić z pieniędzmi, daj je na podaj dalej. 


| 
— 
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Kultu Ta Eliza Milewska 


"Pierwszy festiwal 
kultury” 


W związku z rozszerzającą się modą na tolerancję dla przejawów 
młodzieżowej twórczości jedno z warszawskich liceów - im.J. Lelewela - 
postanowiło zaszczycić młodzież możliwością publicznego 
zaprezentowania się na wlasnym festiwalu. Wielkie to kulturalne 
wydarzenie, mające być próbą przeglądu osiągnięć uczniów na polu kultury, 
nazwane zostało I Tygodniem Kultury Młodzieżowej i przypadło na dni od 
15 do 18 lutegob r. Przygotowywane i reklamowane od miesięcy, budzące 
wątpliwości w samym już założeniu, okazało się niewypałem, którego 
przykład, jako młodzieżowego festiwalu, którego młodzieżowość zamknęła 
się prawie wyłącznie w nazwie i wyobraźni organizatorów, służyć może 
przestrodze i zastanowieniu innych uczniów. 

Sam projekt festiwalu mającego zjednoczyć młodzież w swym 
tworzeniu nie wyszedł bynajmniej od niej samej, alezostał narzucony przez 
dyrekcję szkoły, która słusznie widziała w nim sposób zjednania sobie 
sympatii uczniów nie pamiętających już koncertu mającego się odbyć 
przecież całkiem niedawno, a odwołanego zaraz po rozpoczęciu z powodu 
nie takiej publiczności i nie takich tekstów piosenek. To oburzające 
wydarzenie jcżeli jeszcze przez kogoś pamiętane zostało sprowadzone do 
rangi drobiazgu, a niesmak po nim z latwością zastąpiony przez. wdzięczność 
za tę niesamowitą hojność i zrozumienie, jakie wykazała w oczach uczniów 
dyrekcja zgadzając się na zorganizowanie festiwalu. Proponowany tym 
razem repertuar zyskał łaskawą aprobatę pedagogów, wątpliwym jest jednak 
czy w ramach propagowanej przez nich kultury znalazłoby się miejsce dla 
twórczości podobnej tej napiętnowanej na koncercie Kultura młodzieżowa 
okazuje się być fikcją stworzoną w tym przypadku przez nauczycieli na 

„pozukę publiczności-którq=uspekoić-woże-fikty że miodzież teraz"takar 
spokojna. 

Organizowaniem całości zajęli się przede wszystkim nauczyciele, w 
których to rękach szkolna młodzież pozostawiła kluczowe decyzje dotyczące 
prezentacji swych artystycznych dorobków. Jedna strona zyskała w ten 
sposób pewność co do spokojnego przebiegu festiwalu, druga - ulubione 
przez siebie poczucie, że nie trzeba się wysilać Nieliczni uczniowie. którzy 
włączyli się do współpracy z nauczycielami powodowani byli w większej 
części zarządzeniem rady pedagogicznej głoszącym o obowiązku udziału 
w przygotowaniach. a przypuszczalnie i o konsekwencjach 
nieuczestniczenia w nich. Jak łatwo się domyślić nie polegała ona na 
równym współdecydowaniu, ale raczej na wykonywaniu przez uczniów 
poleceń nauczycieli. 

Skutkiem tego (a może także tego jak malo ma do zaoferowania 
tamtejsza młodzież) ponad połowę festiwalu zapelniły imprezy 
"młodzieżowe”, takie jak spotkania że znanymi osobami - chociaż aktualnie 
odorsłymi, niegdyś biegającymi w krótkich spodenkach Gwożdziem 
programu, obok spotkań z Jandą, Olbrychskim, Józefowiczem i innymi. 
bylo spotkanie z częstym bywalcem szkoły i ulubieńcem jej uczniów 
J.K Bieleckim 

Pozostała, okrojona część festiwalu przcznaczona została na 
sugcrowane przez nauczycieli przedstawienia. występy muzyczne. galerię, 
organizowane przez uczniów. a pełniące raczej podrzędną rolę ograniczającą 
się do zapełnienia luk w "dorosłym" programie. Nawet w tej części wkład 
młodzieży sprowadzał się do naśladownictwa, aiw wyborze inistrzów nie 
była ona zbyt oryginalna wybierając w zależności od stopnia zaawansowania 
programu z języka polskiego Czechowa lub Mrożka oraz "Hair". którego 
inscenizacja polegała na tańcach odpowiednio ubranej grupki w rytm 
muzyki z magnetofonu. Zbytecznym wydaje się przybliżanie pozostałych 
przygotowywanych pod czujnym okiem polonistów przedstawień, których 
powierzchowność interpretacji i banalność wykonania zamącić mogła 
wieczny bądź doczesny spokój autorów, a widzów przyprawić o 


zażenowanie. Warto natomiast przytoczyć inny przykład nieudolnego 


naśladownictwa, a mianowicie "Wyciąg z Elektrycznych Gifar” w 
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przygotowaniu kilku gitarowych dyletantów reklamujących się 
przewymownymi gębami dwóch półkretynów z animowanego serialu 
"Beavis i Butlhcad” nadawanego przez świętą stację lelewelowskiej 
młodzieży MTV. Szczytem twórczej inwencji uczniów było przedstawienie 
ilustrujące życie w szkole - kilka skeczów lekcyjnych zrozumiałych chyba 
tylko dla ich autorów, delikatnie wyśmiewających się z wad nauczycieli 
(oczywiście za ich przyzwoleniem) w połaczeniu z kilkoma skeczami 
przerwowymi będącymi przeróbką tych najbardziej znanych. 
Kulminacyjnym punkten tegoż przedstawienia miało być 
zapalenie przez jedną z głównych aktorek papierosa, co zobrazować miało 
sposób spędzania przerw przez uczniów z szatniowego półświatka. Papieros 
nie został zapalony, pomimo wydanego przez dyrekcję pozwolenia, 
ponieważ na widowni pojawiła się mama aktorki, niechcący paraliżując 
dalszy bieg sztuki, na czym niewątpliwie ucierpiała sztuka i jej bohaterka. 
Młodzież nie dopisała także poza sceną - pomimo szerokiej akcji 
plakatowej ogromną większość pubziczności stanowili rodzice uczniów 
szkoły. Festiwal objąć miał również codzienne zajęcia szkolne, w ciągu 
których wyjątkowo nie mogło być klasówek ani dopytywań z więcej niż 
jednej lekcji. Uczniowie oczywiście przyjęli projekt ten z entuzjazmem. 
nie uprzytomniwszy sobie, że przecież zawsze są pytani z ostatniej lekcji, a 
klasówka nierówna się kartkówce, więc stanu rzeczy on wcalenie zmienia. 
W zamian za powyższe zobowiązani zostali do obecnościna każdym z 
festiwalowych dni. Pomimo nawet tej profestiwalowej propagandy 
zgromadzona publiczność nadal przypominała tę z podstawówkowych 
uroczystych akademii. Nie zapomniano oczywiście zadbać o 
bezpieczeństwo bawiących się osób. Zapewnić je miała Straż Miejska 
broniąca wejścia do budynku. U jego drzwi jako drugi system rażenia 
wprowadzono tradycyjny już dla tego liceum obowiązek oddawania 
dokumentów, które - nawiasem mówiąc - często ginęły. Ten na miarę 
piętnowanego minionego ustroju zwyczaj nie wzbudził wśród młodzieży 
szkolnej żadnych wątpliwości, a zajmujący się odbieraniem dokumentów 
uczniowie wręcz stylizowali się na ciemnookularowych ochroniarzy 7 
zachodnich filmów. Od zasady pozbawiania przybyłych anonimowości nie 
było mowy o odstępstwach, w przypadku zaś sprzeciwu niezgadzającej się___ 


zezwyczajem zaglądania gościom do rozporków osoby do akcji wkraczała 


Straż Miejska, w szczególnych wypadkach wspomagana prawdopodobnie 
przez ukrytą wkrzakach Brygadę Antyterrorystyczną i przyczajone na dachu 
Latające Brygady W taki oto sposób wystawiająca "Hair" i identyfikująca 
się w swoim mniemaniu zjego przesłaniem młodzież broniła bram swego 
kulturalnego przybytku. Jakkolwiek festiwal ten był dla liceum 
im. Lelewela szczytem umiejętności organizacyjnych, nie da się ukryć, że 
jego organizacja przyprawiała o zażenowanie, a okupywanie skądinąd 
wolnego wstępu własnymi dokumentami budziło grozę. 

Sama wartość kulturalna festiwalu była również bardzo wątpliwa. 
co można przypisać po części nieruchawości i brakowi fanatazji uczniów. 
którzy zdeptani przez szkolny system nauczania (co nie przekreśla faktu 
posiadania przez nich specjalnych ku temu predyspozycji) zdolni są do 
poruszenia tylko w momentach na miarę promocji chipsów z pieniędzmi, 
czy rozdawania przeterminowanych lodów, a do twórczego myślenia tylko 
w obliczu konieczności wytłumaczenia przed nauczycielem powodu 
ucieczki z lekcji 

Nie można mu niestety odmówić walorów poznawczych - cztery 
festiwalowe wieczory oddały z najmniejszymi szczegółami stan kultury 
młodzieżowej będącej udzialem uczniów Lelewela; na piąty dzień szkolnego 
tygodnia kultury tej prawdopodobnie nie starczylo. W tej sytuacji można 
by sobie życzyć. aby ten pierwszy - jak głosi nazwa - festiwal kultury 
mlodziczowej stał się jednocześnie ostatnim. Nie ma jednak na co liczyć - 
Lelewel zapoczątkował nową modę, która w niedługim czasie powinna 
opanować wszystkie szkoły (bo czyż nie każda z nich będzie chciała mieć 
swój własny Tydzicń). Następnym w kolejności ma być przewidziany na 
ostatnie dni kwietnia festiwal uczniów liccum im.B.Limanowskiego. Z 
planów jego dotyczących nie wynika jak na razie nic odmiennego czy 
choćby poszerzającego repertuar uczniów Lelewela 

Eliza Milewska 


Wiadomości 


65 We wtorek 29 marca odbył się w Warszawie Pokojowy Marsz 
Wielkanocny. Ulicami Warszawy (od Gagarina do PI.Zamkowego) przeszło 
120 osób. Na Nowym Świecie demonstracja zatrzymała się pod lokalem PFN. 
Z okien na trzecim piętrze wyglądało trochę skinheadów, którzy powitali 
demonstrantów faszystowskim pozdrowieniem. Policja uniemożliwiła 
zdemolowanie lokalu i przetrzepanie skóry skinom z Polskiego Legionu. 


6 12 kwietnia na wczwanie CzarnejFali pod gmachem Centrum Bankowo- 
Finansowego zgromadziło się ok. 130osób chcących oddać się hucznemu 
kupowaniu i sprzedawaniu akcji: policji, głodu w Somalii, wojny w Jugosławii, 
godziny 1657, W przejęciu Giełdy przez nowych właścicicli przeszkodzili 
goryle z ochrony. Po okrzykach "Jeszcze tu wrócimy” kanałami udano się do 
domów. 


ś6* Pięć lat temu pod wolnościowymi hasłami doszło w chinach do masowych 
wystąpień studenckich 4 czerwca, po kilku tygodniach głodówki, 
nieustających wieców i demonstracji, komunistyczni despoci (rządzący w 
Chinach do dzisiaj) wysłali na bezbronną młodzież czołgi, które zmasakrowały 
kilkuset studentów. Wielu demonstrujących skazanych zostało przez władzę 
na.wieloletnie więzienie. 

Wzywamy wszystkich, którym nieobce są ideały wolności i przyjaźni, do 
protestu w obronie prześladowanych i torturowanych. 

Demostrować będziemy pod hasłami "Precz z Li Pengiem i jego 
komunistyczną kliką” i *Każda władza prowadzi do zbrodni”. 


Pl.Krasińskich, sobota 4 czerwca, godz.13% 


6 24 kwietnia w Warszawie odbyła się demonstracja przeciwko 
doświadczeniom na zwierzętach zorganizowana przez grupy ekologiczne i 
wegetariańskie. Grupa ok.150-200 osób ze stosownymi transparentami 
przeszla spod Pomnik Kopernika na Plac Zamkowy. 


UWAGA! 


Przed kilkoma dniami aresztowany został Klaudiusz Wesołek - 
przed 1989r działacz ruchu Ho/ność i Pokój a po 1989r: Federacji 
„Inarchistycznej, absolwent Wydziału Prawa Uniwersytetu 
Gdańskiego, stypendysta Uniwersytetu w Bratysławie 

Zatrzymano go w związku z loczącym się przeciwko niemu 
postępowaniem o rzucenie wiosną 1990r. prezerwatywy z farbą na 
Konsulat Radziecki w Gdańsku Jego uwięzienie ma na cclu 
"zagwarantowanie jego obecności podczas rozpraw” 

Przetrzymywanie kogoś w więzieniu za dokonany przed + lala i 
nieszkodliwy dla niczyjego życia i zdrowia "atak" na 
przedstawicielstwo od dawna nie istniejącego państwa jest 
oczywistym przykładem biurokratycznego bandy tyzmu 

Fakt ten pokazuje, że mimo całej mitologii *demokratycznych 
przemian” i "obywatelskich praw”, nasze losy są wciąż zdane na laskę 
i niełaskę władz, które w każdej chwili mogą z nami zrobić, co im się 
podoba. Jeśli zgodzimy się na uwięzienie Wesołka. zyodzimy się na 
ten stan rzeczy i na to. że któregoś dnia moze nas spotkać to samo 

9 maja o godz. 16% spotkamy się pod bramą Uniwersytetu 
Warszawskiego żeby domagać się uwolnienia naszego kolegi 


Komitet (brony Represjonowanych 


9 maja, godz.16", 
pod bramą Uniwersytetu Warszawskiego 
Ządamy uwolnienia Klaudiusza Wesolka 


Komitet Obrony Represjonowanych 


Interwencja 
Wolność! w szkołach... 


O większą tolerancję, prawa i układy między nauczycielami a uczniami 
bardziej zbliżone do koleżeńskich, w szkołąch walczy się już od jakiegoś 
czasu. Postulaty ukladów partnerskich, bardziej ludzkich praw szkolnych, 
większych swobód znajdują się w programach wyborczych kandydujących 
do pełnienia funkcji przewodniczącego samorządu szkolnego. Ostatnimi 
czasy hasła powstania gazetek szkolnych czy też palarni są dość głośne i 
liczne. Młodzież pali, to fakt, by swe nikotynowe potrzeby zaspokoić 
podczas trwania zajęć, kryją się na przerwach po ubikacjach, bramach czy 
też po parkach, klatkach. W jednym z warszawskich liceów (Sowiński) 
chcąc rozwiązać tę napiętą sytuację, idea palarni na terenie szkoły została 
zrealizowana 

Teoretycznie WSPANIALE - jest palarnia, ALE praktycznie:uczniowie 
mogą z niej korzystać po spełnieniu pewnych warunków: 

1) muszą chodzić do trzeciej lub czwartej klasy 

2) muszą przynieść zgodę pisemną od rodziców... 

Dla pikanterii można jeszcze podać informację, że palarnia znajduje 
się niedaleko pokoju nauczycielskiego czy wręcz przy nim. 

O dzięki Wam, cóż za laska... 

Może w wyniku rozwoju, w palarni - jak w klubach arystokratycznych 
- pojawi się lista członków, może dodatkowo belfrowie-luzacy będą 
sprawdzać (oczywiście bez dyskryminacji) jakie kto papierosy pali, ile i jak 
je pali, a może w końcu powstaną szkoły z klasami *P” - dla palących, ze 
"szkodliwością palenia” jako przedmiotem profilowym... 

P.S. Ludzie ja bardzo Was proszę o to, by jeżeli już o coś walczymy to 
niech skutek tej walki (zresztą słusznej) będzie trwały i niewidocznie 
widoczny a nie prowizoryczny 


O tym, jak w dzień wiosenny grad 
spadł na faszystowskie głowy i co z 
tego wynikło. 


Od 19 do 26 marca trwał Światowy Tydzień Walki z Rasizmem 
Wroclawiacy - dla których problem faszystowskich bandytów jesi 
poważniejszy, niż dla ludzi z wielu innych miast w Polsce - nie zawiedli 

Pierwszego dnia Wiosny AntyNaziFront umilił wagary wroclawskiej 
młodzieży urządzając antyfaszystowską manifestację. Rzecz jasna naziole 
ani myślały (?!) darować tak perfidnej prowokacji. Uzbrojeni w amerykański 
sprzęt sportowy (AS) grupą ok. 150 chłopa pospicszyli z odwetem W 
okolicy ulicy (rym(s)) Świdnieckiej ujrzeli pdobnie (u)liczną grupę 
antyfaszystów. Ruszyli kłusem, rażąc przeciwnika widokiem fallicznego 
lasu nacierających kijów bejsbolowych. Ku ich niepomiernemu zdziwieni 
potencjalne ofiary masakry nie zamierzały zastosować się do starej metoch 
walki "no-gi-za-pas-i-spier-da-laj”, Nikt nie ruszył się z miejsca Z metra 
na mclr. z sekundy na sekundę sytuacja stawała się coraz bardziej 
niewyraźna. Boncheadzi wyczuł zasadzkę Wreszcie nie wytrzymali 
napięcia W odległości kilkunasty metrów od czekających spokojnie 
demonstrantów - stanęli jak wryci. W odpowiedzi posypał się na nich grad 
uprzednio skrupulatnie przygotowanych kamieni, butelek i ziemniaków 
Po chwili na scenę wkroczyła dzielna policja państwowa 

* Resztę dnia wielu demonstrantów spędziło w areszcie zalra mamch 
77a rzucanie różmimi przedmiotami” 
PS Opowieść moją oparłam na zeznaniach naocznych świadków Suma 
akcji nie widziałam. Stąd też mogły wyniknąć pewne nieścisłości Jakby 
» co. lo sorry Klara 


SZKOŁA SI 


EDLISKIEM ABSURDU 


CZYLI ŻYCIE SPOŁECZNE ZAMIAST NAUKI 


Od dwóch i pół roku mam wątpliwą przyjemność uczenia się w liceum 
im. Lelewela. O wątpliwej tej przyjemności przekonuję się, a raczej jestem 
przekonywana przez cały ten czas. Spędzony na kontaktach z przepisami, 
zwyczajami, niepisanymi wymogami oraz kadrą nauczycielską tej szkoły, a 
w dalszym planie z młodzieżą uczącą się w niej, doprowadził mnie do 
pewnych wniosków dotyczących przede wszystkim instytucji szkolnej samej 
w sobie, a także dal mi wyobrażenie o części obecnej młodzieży. Z braku, 
moich, czy też zasłyszanych, doświadczeń z innych szkół, wnioski dotyczące 
samej instytucji szkolnej odnoszę do tego konkretnego przypadku, ale nie 
przypuszczam, żeby sytuacja w innych szkołach szczególnie daleko 
odbiegała od obrazu, który przedstawię. 

Bohaterem mojej opowieści jest osoba, która, podobnie jak ja, uczy 
się w tym liceum i, dla której, podobnie, nauka w nim przestała być 
przyjemnością, a stala cwentualnością. ktorej najbardziej chce uniknąć. 
Osobę tę nazwałam Uczniem. Historia jej obecności w tej szkole dokładnie 
ilustruje sytuację tam panującą. zwyczaje i możliwości kadry 
pedagogoicznej. 

Przez pierwsze dwa lata codziennego bywania w murach budynku przy 
ulicy Kiwerskiej wszelkie afery będące dzielem szkolnych pedagogów 
Uczeń znosił ze złością, nie zniechęcając się jednak do samej szkoły i nauki 
w niej. Warte jest to zauważenia w związku z charakterm owych afer, dla 
„_ przykładu przez całe pierwsze dwa lata oskarżano go o narkomanię, nie 
siląc się przy tym na dyskrccję, ale czyniąc to na pedagogicznym forum. co 
nie pozostało bez oddźwięku w ocenach jego pracy. Dowodów kontaktów 
z handlarzami narkotyków dostarczali zaprzyjaźnieni ze szkolą, a 
mieszkający w okolicach Ucznia rodzice niepokojący się o swoje pociechy 
do niej uczęszczające. Innym skutkiem tego były różnego rodzaju 
dyskryminacje Ucznia i pozostających z nim w bliższej znajomości osób z 
Klasy, jak ma tzw. imprezach klasowych - na jednej z takich imprez mama 
organizatora weryfikowała na bieżąco listę zaproszonych gości przez 
wyrzucanie tych nie najlepiej, jak sugerowała na zebraniach rodziców 
wychowawczyni, widzianych. 

Pod koniec drugiej klasy wychowawczyni zaproponowała mu zmianę 
szkoły w związku z odmową udziału w wycieczce klasowej i nie podaniu 
jej powodów określonych ogólnie jako osobiste. Propozycja zmiany szkoły, 
nie leżąca w kompetencjach wychowawcy, ani nawet dyrekcji, została 
postawiona także kilku innym osobom - w tym dwum koleżankom, które 
w ramach protestu przeciw doświadczeniom na żywych organizmach, 
wyniosły do pobliskiego zbiornika wodnego zebrany do doświadczeń żąbi 
skrzek, koleżance, która lącząc szkołę muzyczną z liceum, nie ma w tym 
najlepszych wyników w nauce oraz koledze. który, podobnie, nie uczy się 
najlepiej. Przytaczam tu znane mi przypadki; te. co do których pewności 
nie mam, pomijam, aczkolwiek sugeruję ich istnienie Podobnie jak zajście 
na wspomnianej imprezie klasowej, tak i propozycje zmiany szkoły będące 
oczywistym naruszeniem jednego z najważniejszych praw ucznia - do 
swobody w wyborze i zmianie szkoły oraz nauki w warunkach tzw. 
"świętego spokoju” - nie znalazły wśród mlodzieży klasowej żadnego 
oddźwięku, a milczącą aprobatę. Choć niepisane, często niezauważane lub 
negowane jest prawem obowiązującym w przypadku każdej szkoły i 
każdego ucznia i jego podsiawowym jako klienta w urzędzie edukacji. 

Przez te dwa lata był świadkiem wielu innych wydarzeń dobitnie 
charakieryzujących to liccum. W klasie pierwszej w związku ze zmianą 
dyrekcji zaczęto zaostrzać szkolne rygory. co objawiło się pasmem represji 
na gronie uczniów spędzających przerwy w szatni - miejscu uważanym 
przez nauczycieli za siedlisko narkomanii. W ramach walki ze złem 
szerzącym się wśród uczniów, do szatni wysyłani byli co mniej rzucający 
się w oczy swą powierzchownością nauczyciele, którzy następnie zdawali 
raport, jakich uczniów w niej widzieli. Podobnie jak w przypadku oskarżeń 
o narkomanię, tak i tu nie postępowano dyskretnie, ale rozdmuchiwano 
sprawę wśród wszystkich uczących. Represje na przebywających w szatni 
uczniach w kilku przypadkach zakończyły się wyrzuceniem ze szkoły, za 
każdym razem pod bardzo naciąganym pretekstem. Także Uczniowi 
grożono wtedy wyrzuceniem ze szkoły - tu powodem miało być palenie w 
szatni papierosów. 


4. 


Natomiast w związku z tępieniem przez nauczycicli palenia papierosów 
po kątach w szkole powstał ruch mający na celu stworzenie oficjalnej 
palarni, do której każdy mógłby bez obaw przyjść na przerwie na papierosa. 
Zorganizowano petycję pod którą podpisała się ogromna większość, 
zarówno palących, jak i niepalących, uczniów, można nawet powiedzieć, 
że nie podpisali jej tylko nieliczni. Petycja przeszła bez echa, palarni nie 
utoworzono, a sprawa od tamtej pory nie została ponownie podjęta. Nie 
zgodzno się także na propozycję wydania pozwolenia na palenie dla uczniów 
pełnoletnich. i 

W drugiej klasie zorganizowany był koncert z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia, na którym zagrać miały młode, wywodzące się ze szkoły 
zespoły. Koncert ten miał być wielkim wydarzeniem, gdyż dyrekcja szkoły 
od długiego czasu obiecywała swym uczniom podobną imprezę, nawet z 
udziałem bardziej profesjonalnych wykonawców. Po pół godzinie kłopotów 
ze sprzętem i pierwszej zagranej piosence został on odwołany w związku z 
kontrowersyjnym tekstem tejże piosenki oraz faktem, że przychodząca 
młodzież nie zmieniała obuwia, a poza tym palila papierosy i piła alkohol - 
Jednym słowem nie zachowywala się jak przystało na gości tak znamien itego 
liceum. Tak rozpoczęła się i jednocześnie skończyła impreza mająca być w 
swym zamierzeniu gwiazdkowym prezentem dla uczniów od nauczycieli - 
jedyne pamiętane kulturalne wydarzenie w tej szkole, których ogromne 
ilości obiecywane są zarówno przez dyrekcję na początku każdego roku 
szkolnego, jak i młodzież starującą w wyborach do samorządu szkolnego. 
Grono pedagogiczne od dłuższego czasu przymierza się także do 
zlikwidowania szkolnego radiowęzla, który utrudnia im relaks na przerwach 
Tak więc uczniom ma zostać zabrana nawet ta odrobina przyjemności 
między lekcjami. Przypuszczalnie dalszym krokiem ma być zamknięcie 
sklepiku uczniowskiego 

Po dwóch latach cierpliwości, w trzecim roku Uczeń przestał znosić 
bez. zniechęcania się do szkoły wybryki jej pracowników. Tu zaczęły się 
Jego problemy. 

W trzeciej klasie, obarczonej zaszczytnie obowiązkiem 
przygotowywania otrzęsin dla klas pierwszych i studniówki dla klas 
czwartych, posypały się one jak z rękawa. Po odmowie udziału w 
przygotowaniach do otrzęsin przyszła kolej na klasowe mikołajki. Po 
początkowymi zajęciu miejsca w grupie osób przeciwnych mikołajkom 
w dotychczasowej obowiązkowej formie, gdy te stały się już 
doborowolnymi, znalazł się w grupie osób nie biorących w nich udziału. 
Zdarzenie to dało kolejny dowód na chęć odizolowania się Ucznia od klasy. 
a że przeciwni przymusowym mikołajkom byli prawie wyłącznie jego 
najbliżsi znajomi, zyskał ponadto wizerunek osoby namawiającej innych 
do podobnej izolacji. Po raz kolejny został uznany za jednostkę dla 
środowiska klasowego niebezpieczną. O niebczpieczeństwie tym po raz 
kolejny poinformowane zostały zausznie pozostające z nim w bliższych 
stosunkach osoby. Powyższy dowód zaś, jak wiele podobnych, został 
wykorzystany przez wychowawcę do wyrobienia wrogiego nastawienia w 
klasie do kolegi. | 

W porze wyborów do samorządu szkolnego nie uczestniczył w żadnym 
z organizowanych spotkań przedwyborczych, na których, jak na iście w 
amerykańskim stylu, z udziałem J.K.Bieleckiego, szkoła spazmowała 7 
podniecenia. Gdy przyszedł moment samego głosowania, jego prośba o 
nicwydawanie mu karty do głosowania wywołała oburzenie komisji, 
bowiem w regulaminie szkolnych wyborów nie przewidziano takiej 
możliwości. Nie do zrozumienia wydawało się, jak można zrezygnować z 
jedynej szansy wpłynięcia na życie szkoły - "naszego drugiego domu”. 
Wpływ ten, za pośrednictwem startujących w wyborach partii nie 
posiadających nawet konretnych planów i apelujących rokrocznie o 
szklankę mleka na długiej przerwie, już od dawna dostępną, jest bardzo 
wątpliwy, gdyż żaden ze szkolnych samorządów ostatnich czasów nie zrobil 
nie z rzeczy planowanych, czy postulowanych, a i nie jest rzeczywistym 
przedstawicielem ucznia, którego praw nigdy nie broni, i którego strony w 
konfliktach szkolnych nie zajmuje. Jest on [ikcją stworzoną ku oglupieniu 
uczniów, którzy wziąwszy udział w nakręcanych wyborach, mogą być 
dumni z możliwości samostanowienia jaką stwarza im szkoła, w przypadku 


zaś pogwałcenia ich praw pretensje mogą mieć wyłącznie do losu, gdyż w 
ich oczach samorząd robi co może by polepszyć byt ucznia. Tragicznym 
wręcz wydaje się, jak niewielu z nich zauważa że zaszczyt w postaci 
możliwości samostanowienia o życiu szkoły jest zwykłym ochłapem 
rzuconym z pańskiego stołu. 

Przykładów działania szkolnego samorządu mogła dostarczyć 
okoliczność wprowadzania w życie zarządzenia o zamykaniu szkoły i 
identyfikatorach dla uczniów. Pełen podziwu dla zwyczajów 
kapitalistycznego świata, szkolna młodzież przyjęła z entuzjazmem nakaz 
noszenia identyfikatorów, które uznała za możliwość zbliżenia się doń. Nie 
spodobał się jej jednak pomysł zamykania szkoły uniemożliwiający 
wybieganie na przerwie do sklepu, czy za winkiel na papierosa. W związku 
z tym samorząd obarczony został przez swój elektorat koniecznością 
wywojowania zmiany decyzji. Nie została ona jednak zmieniona, czego 
powód większość upatruje w nieprzejednaniu władz szkoły, pozostała zaś 
część w niewystarczających staraniach samorządu. Na nieszczęście 
społeczności szkolnej budynek jestzamykany i otwierany po zadzwonieniu 
i odczekaniu chwili, aż pani, w której posiadaniu są klucze oderwie się od 
lektury lub ręcznej robótki. Chwila ta jest niezwykleistotna dla spóźnialskich 
uczniów, decyduje bowiem, czy ich spóźnienie pozostanie spóźnieniem, 
czy w dzienniku klasowym pojawi się jako nieobecn ość, co jest całkowicie 
zgodne z regulaminiem szkoły, według którego ze spóźnionym uczniem 
nauczyciel może zrobić co chce, także postawić mu nieodpowiednią ocenę 
ze swojego przedmiotu. Osoby spoza szkoły mogą wchodzić na jej teren 
po uprzednim spisaniu przez panią odźwierną numeru dowodu osobistego, 
ewentualnie legitymacji szkolnej oraz zanotowaniu w kajeciku dokładnego 
powodu przybycia. Również na nieszczęście szkolnej młodzieży nie 
wprowadzone zostały identyfikatory, co podyktowane zostało względami 
pieniężnymi, a ich namiastką ma być konieczność noszenia przy sobie 
legitymacji, co umożliwiać ma nauczycielom wylegitymowywanie 
spacerujących na przerwach 
uczniów. Czy nauczyciele także 
mieliby nosić identyfikatory - nie 
sądzę, choć ich znajomość przez 
uczniów jest znacznie bardziej 
potrzebna niż odwrotnie 
Uzasadnieniem decyzji o 
zamykaniu szkoły jest walka z 
plagą narkomanii w szkołach, zaś 
identyfikatory mają służyć w tym 
planie do wykrywania w tłumie 
uczniów, potencjalnych 
handlarzy narkotyków, którzy 
jednak w jakiś sposób do szkoły 
się dostali. Ten kolejny jawnie ograniczający możliwości ucznia przepis 
nie spotkał sięz większym oddźwiękiem wśródmas szkolnych, niezdolnych 
nawet zauważyć podobieństwa uczniów opatrzonych identyfikatorami do 
więźniów obozów koncentracyjnych, czy świń w rzeźni posiadających swe 
numery. 

Po nie wzięciu udziału w tradycyjnej klasowej wigilii, co było kolejnym 
potwierdzeniem teorii wych owawcy o wyłamywaniu i odizolowywaniu się 
Ucznia od klasy przyszedł czas rozdzielania funkcji w przygotowywaniach 
do studniówki. Gdy wszyscy zostali już poprzydzielani do grup klejących, 
malujących i wycinających, uwagę wychowawcy wzbudzila Jedyna 
pozostała osoba, jak dotąd nie wykazująca poczynaniami klasy 
zainteresowania. Gdy próby nakłonienia po dobroci i zmuszenia silą 
szkolnego nakazu spaliły na panewce i Uczeń otwarcie zajął stanowisko 
wrogie koncepcji obowiązku i odpowiedzialności zbiorowej, które jego 
jako część klasy obejmują, wychowawczyni wpadła w furię, w klasie 
natomiast zapanowało oburzenie. Demokratyczna młodzież klasowa nie 
znalazla zrozumienia ani akceptacji dla jednostki o odmiennych od ogółu 
zapatrywaniach i przypuściła na nią atak pełen pretensji o niewykonywanie 
swych absurdalnych powinności na rzecz tegoż szkolnego ogółu. Skutkiem 
tego większość klasy, co stanowi blisko jej całość, zajęła wobec kolegi 
wrogie stanowisko podsycane dodatkowo argumentami wychowawcy, a 
w ramach zemsty rozumianej przez tych oto młodych liberałów jako 
naturalną konsekwencję niewywiązywania się z powyższych powinności, 
w głosowaniu klasowym pod jego nieobecność wystawiła mu 
nieodpowiednią ocenę z zachowania. Koniecznym jest tu podkreślenie, że 
osoba ta osiąga dobre wyniki w nauce, nie opuszcza szkoły ani nie daje 
innych powodów mogących, obiektywnie rzecz biorąc, świadczyć o jej 


nieodpowiedniości. Stopień z zachowania, jakkolwiek wydaje się być 
całkowicie nieistotny, odgrywa jednak ważną rolę w momencie zmiany 
szkoły, co okaże się później. Dziwnym zbiegiem okoliczności w tym samym 
momencie zostały jej obniżone oceny z trzech przedmiotów, których 
drastyczność tłumaczona była potem przez wychowawcę na zebraniu 
rodziców jako spowodowana nieobecnością Ucznia na najważniejszych 
zaliczeniach końcowych, co jest absurdem po pierwsze w związku z brakiem 
czegoś takiego jak "zaliczenia końcowe”, po drugie zaś w związku z 
obecnością Ucznia w końcowej części semestru. Sam zwyczaj wystawiania 
stopni z zachowania w klasowym głosowaniu pod nieobecność głównego 
zainteresowanego wydaje się być nie na miejscu, jednakże w przypadku 
tej szkoły nie podlega dyskusji jako uświęcony wieloletnią tradycją i opinią 
najbardziej sprawiedliwego ze wszystkich sposobów oceniania zachowania 
uczniów. 

Przy okazji organizowania studniówki stanowisko Ucznia jako 
chodzącego do szkoły wyłącznie w celu uczenia się okazało się 
niemożliwym do utrzymania. Konieczność jego zmiany wyszła na jaw 
niedługo potem, gdy już jako osoba pełnoletnia zaniósł wychowawcy 
wlasnoręcznie podpisane usprawiedliwienie nieobecności. Ruch ten 
wzbudził zdumienie nnauczyciela, ai później dyrektora, co świadczy o tym, 
jak mało, w gruncie rzeczy, uczniów postrzega konieczność wyslugiwania 
się rodzicami po osiągnięciu pełnoletności za czysty absurd i jak mało z 
nich czyni to na tyle, by się mu przeciwstawić. Zwyczaj pisania przez 
rodzicow usprawiedliwień, 
podpisywania deklaracji o 
wyborze religii, etyki czy kreskina 
świadectwie i przychodzenia na 
wywiadówki swych pełnoletnich 
dzieci jest absurdem chociażby w 
związku ze swą niezgodnością z 
celem wychowawczym, jaki 
szkola w swoim mniemaniu ma 
spełniać, a którego jednym 2 
elementów mogłoby być 
wyrabianie u 
odpowiedzialności za siebie. W 
takich warunkach wielkim 
krokiem naprzód wydaje się być 
zrezygnowanie z popularnego w 
podstawówkach zwyczaju 
pisania przez rodziców deklaracji 
o zapewnieniu dziecku opieki w 
czasie wolnym od zajęć 
szkolnych. 

W trakcie rozmowy z wychowawcą okazało się, że nie nauka jest w 
szkole najważniejsza, ale uczestnictwo w życiu społecznym szkoły i klasy 
oddawanie się różnorakim działaniom na rzecz ich i samej instytucji 
szkolnej. Postawione mu także zostało ultimatum, że jeśli nie stawi się z 
usprawiedliwieniem podpisanym przez rodziców, nieobecność pozostanie 
nieusprawiedliwioną. W uogólnionej wersji, jeżeli nie dostosuje się do 
wymogów szkoły, zostanie do tego w bliżej nie określony sposób zmuszony. 
Jeżeli zaś nie odpowiada mu taka procedura, powinien zmienić szkolę, co 
radzone mu jest od momentu, gdy pierwszy raz postawił w niej, jako uczeń, 
nogę. 

Żeby nie było narzekań na brak atrakcji w szkole, dyrekcja wkrótce 
potem wydala zarządzenie o obowiązku pomalowania do początku ferii 
przez klasy swoich zdewastowanych szatni. Na najbliższej godzinie 
wychowawczej nauczycielka podniosła ten temat i poprosiła chętnych do 
malowania o zgłaszanie się. Wśród podniesionych do góry rąk nie było 
jednak ręki Ucznia, czego oczekiwała żądna krwi wychowawczyni. Gdy 
zapytany o powód niczgłoszenia się do malowania odpowiedział, że nie 
brał udziału w niszczeniu szatni, a poza tym, gdyby nawet brał, nie 
poczuwałby się do obowiązku jej odnawiania, w klasie zawrzało, podobnie 
jak przy organniozwaniu balu dla maturzystów. Klasowi koledzy podnieśli 
alarm, że nic nie robi na rzecz klasy i, że ta musi odwalać za niego calą 
robotę i jeszcze potem obrywać od nauczycieli. Przykladem, 
niezrozumiałym najlepiej w tym kontekście miało być zrobienie przez 
Ucznia prostego dowcipu jednemu z nauczycieli będącemu akurat w jego 
klasie na zastępstwie. Z sytuacji tej klasa jednak dzielnie wybrnęła 
zachowując swe dobre imię - wysłana do nauczyciela delegacja oświadczyła, 


uczniów 


że ogół klasy nie ma z żartem nie wspólnego, a wiadomy autor nie chce się 
. 


do jego autorstwa przyznać Żeby lego było mało delegaci wskazali na 
jego nazwisko. Po odmowie udziału w malowaniu szatni wychow awczyni 
zagroziła Uczniowi nagannym stopniem z zachowania. Na te słowa 
postanowił on udać się ze skargą do dyrektora. z którą lo decyzją nosił się 
już od pewnego czasu. O swojej decyzji poinformował w obecności klasy 
wychowawczynię, która urażona wybiegła na zaplecze 

Z dyrektorem zdążył jedynie umówić się na rozmowę następnego dnia 
Rozmowa ta zanim odbyła się była przesuwana trzy razy, a w ostatecznym 
terminie Uczeń musiał na nią czekać dwie godziny lekcyjne. co świadczy o 
stosunku dyrektora do problemów uczniów swojej szkoły 

Na dzień przed ostatecznym terminem rozmowy, w szkole odbywały 
się zebrania semestralne Po zebraniu w klasie Ucznia przybyły na nie jego 
rodzic został na dłuższą rozmowę z wychowawcą Wtedy to wyjaśniona 
został kwestia obniżonych stopni, także stopnia z zachowania. który 
wytlumaczony został nieodpowiednim stosunkiem do obowiązków 
szkolnych - rzeczy bardzo umownej Podczas tej rozmowy wychowawca 
zajął otwarte stanowisko w sprawie Ucznia: "Albo ja albo on” uzasadniając 
to między innymi podważaniem przez niego autorytetu pedagoga w 
obecności klasy. Uprzedził także, że w przypadku pozostania Ucznia w 
klasie jeszcze go złamie. W len oto sposób klasa przekształciła się w arenę 
prywatnych rozgrywek nauczyciela. który czując się zagrożony obecnością 
Ucznia postrzeganego jako osobistego rywala. przedkłada swój cel 
prywatny. jakim jest triumf przez zniszczenie Ucznia nad cele dydaktyczne. 
jakie szkoła rzekomo ma spełniać. 

W późniejszej rozmowie z dyrektorem poruszone zostały wszystkie 
dotyczące Ucznia problematyczne sprawy. przytoczone wszystkie 
argumenty. zktórych najmocniejszym miało być przedstawione po zebraniu 
stanowisko nauczyciela w jego sprawie. Zostało ono jednak calkowicie 
pominięte przez cyrektora, podobnie jak wiele innych ważnych kwestii 
Dla przykładu sprawa, która pojawiła się jako pierwsza. a dotycząca 
narkotyków została wytlumaczona ogromną troską wychowawcy. co 
postawiło ją od razu w innym świetle. Potwierdzona została słuszność 
stanowiska. żenauka nie jest najważniejszą rzeczą w szkole, co jest jednym 
z największych nonsensów w szkolnietwie, a i jednym z większych w 
Swiecie 

Rozmowa okazała się calkowicie jałową. jedynym wnioskiem pani 
th rektor była konieczność spojrzenia na nuaczyciela z innej strony. co 
oczywiście problemów Ucznia nie rozwiązuje 

W tym jednak momencie Uczeń podjął kolejną decyzję - zmiany szkoły 

W swoich poszukiwaniach odwiedził wiele szkół kierując się jedynie 
możliwością łatwego dojazdu. We wszystkich - tych uważanych za lepsze 
I ych uważanych za gorsze - uzyskiwał tę samą negatywną odpowiedź 
Zależnie od sposobu w jaki się przedstawiał, urzędujące w obskórnych 
sekretariatach przypominających rozmiarami salon bądź komórkę. zajęte 
piciem kawy. rozwiązywaniem krzyżówek (w przypadku sekretariatów 
klitkowych mieszczących z trudem dwie ososby) lub plotkowaniem (w 
prz padku salonowych, w ktorych rozbija się zwykle kilka pań) sekretarki 
okazywały mu więcej lub mniej zainteresowania, często nie bez złości. ze 
zostały wyrwane z przyjemnego letargu. Po wizycie w kolejnej szkole. do 
ktorej przenosiła się niejedna nana mu osoba, a gdzie on uzyskał odpowiedź 
o braku miejse. postanowił sprawdzić podstępem. jak to jest naprawdę. 
tym bardziej, ze udzielająca mu informacji sekretarka byla widocznie 
zaaferowana przygotowaniami do opuszczenia swego posterunku Po 
zatelefonowaniu do tej kilku innych szkół, w których otrzymał podobną 
odpowiedź I odegraniu roli zmartwionego rodzica szukającego szkoły dla 
swego wzorowcgo w nauce dziecka, wyszla na jaw taktyka pań sekretarek 
szybko spławiających młodych intruzów ifakt. że nie będąc swoim rodzicem 
nie można w szkole nie załatwić, nawet wtedy, gdy urzędowo jest się już 
doroshm Nie można nie tylko załatwić sobie miejsca w szkole, ale gdy to 
miejsce się znajdzie. przyjęcia do niej W prosty sposób rozwiązuje to 
problem przyszłego wykształcenia potencjalnego kandydata. którego 
rodzice bądź nie chcą jego nauki w ogóle, bądź nauki w innej niż dotychczas 
szkole 

Poszukiwania szkoły dla naszego bohatera nadal trwają: nie wiadomo. 
jakim zakończą się rezultatem Mozliwe. że pozostanie mu konieczność 
dalszej nauki w znienawidzonej szkole. gdzie jego dalszy pobyt nie wiadomo 
jaki pr bierze obrót, sądząc po nastrojach tam panujących Zły z pewnością 
nie zostanie przemilczany, ale lo już będzie materiał do następnej opowieści 


Jlona Jaworska 


SE PLZ NA A DAWAŁY 


ZPZYRA Joł 


Punk żyje 
Budyń Przeciwko Maszynie 


BUDYN powstał na początku 1993r. na gruzach totalnie 
alternatywnej formacji 'SETER UNDERGROUND”. Pierwszym 
naszym kawałkiem była punkowa wersja "Skóry" AYT RL. W składzie 
Meliu-g . Białas-g.. Brzezia-bębny i Budyń-voc. Odbyliśmy kilka prób. 
Z tego czasu zostały 4 kawałki: *Wafelki”, *Politycy”, Ballada" i 
punkowo-deathowy "Nie proś o modlitwę”. W listopadzie w składzie 
bardzo okrojonym (Mefiu £ Budyń) nagrywamy kasetę pod 
oryginalnym i odkrywczym tytułem "Pank nie umarł”. Z czterema 
wspomnianymi kawałkami, paroma nowymi i paroma odgrzanymi 
numerami SETERA. Nad całością unosił się duch The Exploited, 
Gagi i wszystkich kapel uważających, że punk żyje (oprócz Dee Facto). 
W styczniu 1994 zaczyna kształtować sięnowy skład. Mefiu odchodzi 
i gitzrzystą zostaje Budzyń, który komponuje cały nowy materiał (na 
razie 14 *piosenck"). Składu kapcli, która obecnie zwie się BUDYN 
PRZECIWKO MASZYNIE - narazie, bo to się może jeszcze zmienić, 
dopełnili Lesio Zastawa na garach i Chatek na basie. Utworzyła się 
też mocna sekcja wokali dodatkowych: Gaziori Justyna. Przez chwilę 
(najednej próbie) śpiewały Anicai Aneta, które później olały sprawę, 
co wyszło kapeli na dobre. Na drugiej gitarze grał także Mazur, dzięki 
któremu zrozumieliśmy, że jedna gitara wystarcza nam stuprocentowo. 
Mimo zmiany skladu mzyka jest podobna - może tylko jeszcze bardziej 
podobna do punka z początku lat osiemdziesiątych. Główne inspiracje 
BUDYNIU P.M. lo "Punk © Disorderly”, *Punks not dead” 
Exploiteda i "Live Młockarani '90" DOS-ów.” 


"Nikt nie ma prawa” 
(Tekst-Budyń, Muzyka-Budzyń) 


Księża i nauczyciele, policja, wojsko i sądy 
Dziennikarze, politycy, to ich system, to ich rządy 

To ich wlaśnie jest zasługą, że nie mamy już przyszłości 
A butapren to jedyna droga do jakiejś radości 

To ich lad, porządek, władza, doprowadziła do tego 


Świat jest jedną wielką wojną. nie ma miejsca spokojnego 
Chcą cię zrobić swoim sługą i rozkazy ci wydawać 

Lecz ty juz zdecydowałeś - twym wyborem jest anarchia 
Pragną wysłać cię na wojnę, w imię interesów swoich 


W chwili władzy zagrożenia, rozkażą ci siebie chronić 
Kazą chwycić ci karabin, każa strzelać do twych braci 
Nie wykonuj ich rozkazów, nie możesz. wolności stracić 
Kim właściwie są ci ludzie, co rozkazy nam wydają 


Czemu czują się lepsi od tych, którymi pomiatają 
Nie pozwól im ingerować w twoje własne życie 
Niech się już nie cieszą ich faszystwoskie ryje 
NIKT NIE MA PRAWA DO ROZKAZŻYWANIA 


Daniel GRINBERG"Ruch anarchistyczny w 
Europie Zachodniej 1870-1914" 

Książka ta jest szczegółową analizą ruchu 
anarchistycznego, w szczytowym okrcsic jcgo 
rozwoju. Autor przedstawia historię ruchu, sylwetki 
czołowych przedstawicieli (m.in.Bakunin, 
Kropotkin), prezentuje różne odmiany anarchizmu 
(anarchokomunizm, anarchosyndykalizm i inne), 
drobiazgowo opisuje różne fromy aktywności 
anarchistycznej, jak również metody jakimi 
poslugiwały sie władze w walce z nimi. 


Młodzież umarła 
Pierwszego Dnia 
Wiosny 


Tegoroczny pierwszy dzicń wiosny w Warszawie wyraźnie ukazał fakt. 
Już i tak widoczny w każdym powszednim. "szarym” dniu, mianowicie, że 
spektakl uprzedmiotowienia w nowoczesnych społeczeństwach narzuca 
każdemu rolę w powszechnej pasywności, i że młodzież choćby najbardziej 
*odlotowa” w pełni podporządkowuje się temu prawu. 

Aczkolwiek, (bez potrzeby utożsamiania kategorii młodzieży z jakimś 
jej domniemanie przypisanym wiecznym buntem) możnaby stwierdzić, że 
młodzież do tej pory jako pierwsza afirmowala potężną chęć życia - pełnego, 
autonomicznego, spontanicznie występując przeciw codziennej nudzie i 
pustym chwilom, które świat (za stary dla niej) ciągle narzucał jej przez 
jednolite w swej różnorodności systemy alienacji (władzę, instytucje. 
ekonomię, prawo, role itd.). I tak w Warszawie przez ostatnie kilka lat 
pierwszy dzień wiosny stanowił święto młodzieżowej rebelii. Tego dnia 
przebieraliśmy się, przywdziewaliśmy maski - stygmaty szaleństwa i 
wolności od znienawidzonej a narzucanej nam roli uczniów 
Odnajdywaliśmy *na placu boju” swoich przyjaciół i wrogów. pękały 
sklepowe witryny, bluźniercze kamienie demistyfikowały kapitalistyczny 
raj - tandety dla wybrańców losu. 

Atakowaliśmy policję, która stała na straży naszej pasywności, tego 
wszystkiego co ograniczało nasze pragnienia, miłość, fantazję, tego 


wszystkiego co bezustannie zohydzało potencjalnie najpiękniejsze lata . 


naszego życia. Oczywiście dla panującego porządku bunt ten nie 
stanowił realnego zagrożenia jako taki. *Buntownicy” po zamanifestowaniu 
swej wściekłości rozchodzili się do domów, gazety miały o czym pisać a 
odłamki szkła można było przecież pozbierać. Bunt ten stanowił 


jednak realne zagrożęnie jako zagrożenie wlaśnie. "Buntownicy" mogli 


jrzecicż zugustować w swoim buncie, mogli pozostac na "placu boju”, 
nie powrócić do szkolnych mundurków rczygnacji i apatii, do wyklcjania 
szkolnych gazetek ściennych i odrabiania lekcji. W bójce z policją mogły 
się nawiązać niebezpieczne przyjaźnie, młodzi mogli przecież zacząć 
wreszcie tworzenie sobie wolnego życia, organizować je sobie w radykalnie 
odmienny sposób niż to proponują nauczyciele, czy umożliwiają fikcyjne 
szkolne samorządziki. Władza i jej poplecznicy mieli wię cały rok na 
planifikację pacyfikacji, ograniczenie młodzieżowej fantazji jak wyraził to 
kurator... Młodzi mieli również czas na przygotowanietej rozgrywki. Władza 
ten rok wykorzystała czego mieliśmy w Warszawie niczbity dowód. Przez 
ten rok ze zdwojoną siłą kontynuowany był proces (zapoczątkowany już 
kilka lat temu) kretynizowania i banalizowania mlodych ludzi 
Zmobilizowano Owsiaki, Luzy, Lalamida by oduczyć młodzież myślenia i 
działania w imię zasady *Róbta co chceta”, która w przekładzie na polski 
miała oznaczać "Nie róbcie nic sensownego”. W momencie, w którym 
młodzież przyzwyczajono do tańczenia jak jej organizatorzy apatii zagrają 
łatwo było już zorganizować ten wspaniały i jakże rozrywkowy festyn na 


Agrykoli, na którym młodzi mogli posłuchać swoich ulubionych 
młodzieżowych zespołów, wyszumieć się (wszak to ich prawo) a nawet 
gdzieś z boku pobełkotać. 

Oczywiście nie chodziło o zapewnienie li tylko taniej rozrywki - 
intelektualne i filozoficzne walory tego kulturowego wydarzenia nie dają 
się w tym raporcie pominąć. Młodzież mogła więc słuchać powtarzanego 
z parominutową regulanością nawoływania do bycia sobą - czytaj do picia 
Pepsi (identyfikacja jak wiadomo stanowi ważny etap w rozwoju dziecka, 
ciekawe jak dorosną* nastolatki”, które dzisiaj identyfikują się z nabijaniem 
- ich właśnie - w butelkę). Śmiano się (alternatywnie: głośno i donośnie) z 
Mannem i Materną, ZaOwsia(n)kowana młodzież wprost zabijała się o 
rozdawane naklejki z uśmiechniętym słoneczkiem, oklaskiwała burzliwie 
prezydenta miasta Warszawy i przedstawicieli kuratorium, którzy jak dobrzy 
święci pozwolili młodzieży na pełne przeżycie tego wiekopomnego dnia. 

No dobrze - możnaby powiedzieć trawestując Bataille'a - ale jeśli 
młodzież się spierdoliła to po co tu o niej pisać. Cóż zobaczymy, może za 
rok okarze się, że młodzież już dorosła. 


Mateusz Kwaterko junior 


Komórki rewolucyjne 
przeciwko granicom 


Komórki Rewolucyjne, to działająca w Niemczech od 1972r. grupa 
terrorystyczna nastawiona na przemoc przeciwko obicktom materialnym z 
unikaniem wyrządzania krzywdy ludziom. Jedna z ostatnich jej akcji, która 
przeprowadzona została na niemiecko-polskiej granicy była protestem 
przeciwko dławieniu przez państwa zachodnie swobody podróżowania 
Po ograniczeniu | lipca 1993r. prawa do azylu władze nimieckie podjęły 


Wspólnoty Europejskiej. W tym celu przekazały władzom polskim 120 
mln marck, które mają zostać wykorzystane na wzmocnienie kontroli 
granicznej. Już wcześniej zaś wzmocniono niemiecką policję graniczną 
BGS o 1500 tzw. asystantów (swego rodzaju ORMO) oraz wyposażono ją 
w ruchome radary i czyjnki podczerwone, przy pomocy których wykrywać 
się będzie nielegalnie przekraczających gramicę ludzi. 

W nocy z? na3 października 1993r. Komórki Rewolucyjne wysadziły 
stację zasilania prądem baraków BGS we Frankfurcie nad Odrą i spaliły 
pojazdy policji granicznej na lotnisku w Rotenburgu. 

Nikt nie może odbierać ludziom prawa do swobodnego podróżowania 
i przebywania tam, gdzie im się spodoba. Tymczasem nadęci wladcy 
zachodnich państw usiłują to robić wysyłając swych policjantów iskinów. 
by powstrzymać napływ na obszar świala dobrobytu przybyszów z ubogich 
krajów, które swą nędzę zresztą w dużej mierze zawdzięczają ich 
ckonomicznej cksploałacji przez Zachód. Akcja Komórek Rewolucyjnych 
pokazuje, że mimo polęgi, jaką dysponują ci skinhcadzi w garniturach są 
tacy, którzy gotowi są im się przeciwstawić. 


Skrytka Pocztowa 
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